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Widać Irlandia to nie tc1ki nc1jgorszy krc1j, jeśli ci Amerykanie przyjczdżają 
tu robić fil my. „ 

Widać w Irlandii nic jest tak źle , J eś li Francuzi tu przyjcżdżt1J<) mieszk<1ć . „ 

Widać Irlandia to nic lakic najgorsze miejsce, jeśli kolorowi chcą tu 
przyjeżdżać ... 

Widać Irlandia to wca le nic nc1 jgorsze miejsce, jeśli Niemcy przyjeżdżają 
tu mieszkać. 

Wszyscy si~ zjeżdżają do Irlandii : Niemcy, dentyści, wszyscy. 

iekawc dlaczego! 

Bo w irlc1 ndi i cz ł owiek tł l a człowickc1 ma wi~ccj iy z l iwości . 

Pewnie t.Jk. 

Nawet na pewno. Każdy to wie. Wreszcie słyniemy z lego, nic! 

Widać w Irlandii nic jest tc1k najgorzej, j eśli rekiny chcą lu być„. 

z Kale~1 z lnhhm.1.m 
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Małgorza ta Szum 

MARTIN MCDONA(jH: 
OD SYNCiE' A DO TARANTINA 

1. 
Kied y d wc la ta temu Ca rry u Hynes, Ze ł ożyciclka i wieloł tn i 

d rek tor irlandzk iego Th' Drn id Th ·atr om pany, sięgnr; ła po 
Król wą pi9kności z Leenane Ma rlina M Donagha, teks t zrobił na 
n iej ogromne wrażenie swoim auten tyz mem i zdumiewają ą 

sprawnością warsz.tatov ą. B la przckon na, że aut rem jest dojrza ­
ły mężczy1.:na, na przykład ześćdziesięciolctni Ir landczyk z głębo­
kiej p r wincji, od dawna z korz ' niony w loka lnej poleczno ci, 
o ni zv 1k!y m zmyśl ori ntac jnym, wy w iu dia logu i s ll nie 
utrwalon h nc wyka h językowvch . Zam iast tego staną ł przed nią 
wy oki, dość przystojny acz niedogolony m łodzieniec o pu;en ikli­
wych oczach i nonsza lan kim spos bie za howan ia, wynosząc 
ponad teatr te lewizyjne m J lan oper, i k ino przemoc ( d fak ­
s<"> wkarza po fil my Johna Woo i ucn t ina Tarantino); co pr wda 
zw iązany z Irla ndią p rzez swe po 1odzerne (rod1.: i c są lrlandczy­
karni ), al od ur d zernc m ieszkający wraz ze s larszym br.:i tC'm 
w Londynie. Rod.tice• na początku lat dziewięćdzies iątych powróci­
li na .ta~hodnie wybrzeże Irland ii , n icd lek Galwa , długo l et­
nim pobycie w Anglii. Marti n c.tęsto i h od wiedz , 1 spomina też 
wakacje spędzon LI r d zi ny na wyspach, ale właściw ie obserwuje 
Irian ię 7 dy tansu . 

Porzucił zko łę w w icku szesnastu la t, podejmmvc ł dor wczo 
różne p race, na dłużej w iąż.1 ~ i ę jedynie z biurem za j mującym mu 
kilka god zin tygodniowo. Wię zosć czasu pośw i a! p is;:iniu p -
wiadań, c nariusz fi lmo w eh, nowe li i ·tu howisk r d iowycb, 
sy s te matycznie odsyła ny h pr.r L. BBC z. u p rze jmym listem 
odmowny m. Prz'C7yta l Laled 1- ie k il ka książek, włączając w to pra ­
c swego brata, p isarza, a tak7e proLę Jorge Lu isa B rgesa, którego 
lakonicznym stylem s ię zachwyci ł. PrzeL dziesięć la t, mimo ki lo­
gramów tekstów, które rozsyłc ł do r Lnych redakcji, radia i t 'l w i­
zji, nie wLbudzi ł żad nego zain tcre wan ia sw j ą twór L.Os ie .. 
Mówi: To da/o mi wi<;cej pc•wno i siebie. Czułem, że moje sztuki 
są dobr , i kiedy /ucha/em t go, co SLio wtedy w BB , t 1 <wiada­
mialem obie, ):e 7 nawet dużo lepsze od tych, k tóP zostały zaak­
ceptowane (. . .). Zawsze wiedzia łem, /.e najważn iej za jest moja 
własna opinia 1. 

Kied postanow l!, że sprób uje nap isa coś dl a teatru, prLecLy­
ta ł kilka d ramató\v Mameta i Pintera . Pie rw ze dwie sztuki (zda­
n iem a utora n ieudan ) były wyr, źnie pisane pod \vpływcm te j lek-

1. C \' l. za: Fintan o· look Nm>'hen_• ,\/,in, The Jri•h Tim'.' I 26 K\\'IClnia 19'17. 
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tury. Trzecia - [he Pillo wman ( złow iek poducha) n si La ł d wie 
jt!j ślady. Lekko sensacyjna, z cłemcn tami autobiograficz.ny mi, za­
wi ra fragm enty wcześniejszych opowiadań McDonagha - mrocz­
nych, przesyconych grozą, p lnych d ziwn_ h po ·taci, p rzemocy, 
krwawych i taj mni zych zbrod ni, przywodzących na myśl kosz­
marv z. basn i braci G rimmów. derza w ni h jednak n iep rzeciętna 

yo'braźn i a , um ieję tność łączen i a 'wiata wymy ·1onego z równic 
bru ta lną rz czywistośc i c) ( ... ). 

Ciemność p ozwala 11 .'ZW lić bla k erca - tw ierdzi McDo­
nagh 2, tłu macząc jedno 7eśn ie , dl a zego tak dużo w jego sztukach 
zła i lud zkie j ni kczem no. c i. W tak im otoczeniu najtrudni j 
o odru h ser a - a le wtedy właśnie dzia b ono z największą mocą, 

odkrvwając najccnnicjsZc1 stronę ludzkie j natury. 
Zawsze bardziej intere owało m nie opowiadanie czegoś w ro­

dL.aju bajek niż bezpośrednie \>\~yrażanie sprzcciwu. 1 Te: kich „bajek" 
dwud ziestol tni McDonagh nap i sa ł l ekką ręk prawie dwi ście -
bo, jak mówi jego <l iter-ego w The Pi/lowman: . .. historie sa.me do 
m nie przychodzą . I je zapisuię. utor dodaje: Musisz pozwolić, by 
twoje własne uczucia zais tniaf_v prawdziwie w twoim opowiadaniu 
- nic jakimiś pokri;tnymi drogami. 

2. 
The Pillowman w dużym stopn iu ws piera się na c lcmenta h 

epicki h, a k ns tru kcja d ia logu, jak j uż powiedziano, prz.ypomina 
sztuki Pin tera i Mameta. ie zadowa lało to McDonagha, który szu­
kał oryginalności, różn j od głosów znanych z ang ielskiej i amcry­
ka 1iskiej trad cji lite ra kie j. Wtedy właśnie „ odkrył'' Irlandię : 

2. C\t za· James Cht,tophcr i\1,1rtin 1\.ld)on.1,s;Ji; Appi.W.'<.', s ierpien 1997. 
.l C\' t ; ~: O „foolc-, op . ut. 
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hcialem zbudować rodLaj d ialogu ta/.. odr9bny i podniosły, jak 
tamte;: d1 1rc1, ale Lmieniony na ty le, by ich wplyw nie by ! oczywis~v. 

l prL_vpomnia/ m i sii;: sposób, w jaki mówili k iedy:i moi krewni 
w Gali vay, inn<l struktura /dari . ie m_v'lalem o ~vm jednak jak 
o s truktur/e - raCLej o rytmie 1v_vpowicdzi. Wvdawa lo m i s ię to 
sposobem na zbudowanie j9z_vka, n ic prz_vpominaj • .1cego angiel­
skiego lub am c1:1rka1iskicgL stylu mówienia 4. ( ... ) 

McDonagh napisał w krótkim czasie sześć sztuk, których akcja 
rO/!,'Tywa sir;? na irlandzki h wyspach . /\ kuli in Cnnnemar. 
(Czaszka z Conn ma ry) weszła w '>k ład tT rlogii l eenańskiej , wraz 
z Kro/ową pif!knoś i z Leenanc i The Lonesomc West (Samotn r 

zachód) . Trv logia tn była j uż wysta wiana w całości, po olbr.1,ymim 
su kcesie Królowej piękności z Lccnane - sztuk i traktovvanej jako 
„irlandzki" debiu t ilulora. 

a tle inn eh irla nd zki I sztuk - przeważnie poli tyczny h 
(wvjąws/..y Briana Friela i Billy' ego Roche'a "),skupi ony h głównie 

na gorących relacjach z Wielką Bry tan ią - twór zo' McDonagha 
zdaje sir;? św ieża i od krywcza w traktowaniu Irlandii jako tła drama­
tów. Zupe ł nie nic interesują autora najbardziej żywotne tematy 
w postaci poll tycznvch, r ligijnych i pole znych p dLiałów oraz 
g!l;bokich ko nfl iktów i an tagonim1ów z czasów walk IRA. Ir land ia, 
j aką zna, niewi le ró/n i ir;.' od 1viose" na wybrzeżu A nglii - pola, 
krnll'_v, drLcwa, ale zabawa f7. Oprócz kilku uwag o j< koś i irlandz­
kich herbatników, dowcipów o Anglikach i Jankesach oraz zabaw­
nych szczegółów obycza1owych, cDonagh zdaje sil,' swobodn ie 

4. lamie. 
h. ~/tuki Fri'-~l,r ()fwH·.łtt'/„tnT1 honnn•u·t;•, I'r?ckli..Hh, ·Luln' l' Bal/\·Lx.:"};. ,\fnl/\ • ł\ c.~ 

<'"''' pom it"->OOIW s,1 w Di.iloi;u- num ·rv: 2/1'175, 5/ J9R'i, 4/ 1991, 'i/1997, ~, Bwd­
ne 7'dt'r7i-„ 11..l Je-.;nzu Roche' ,1 w numt•r1.t.• 4/1991. 

7. C\ t. /Al . O'Touk-, np. "t. 
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omijać lub jedyni ł kko /aznavać tę szczególną brytyjsko-irland.1.­
ką \· i ęź, opa rtą na relacjach na przemian - miłns - i i nienawisci. Bar­
d7o trafnie jednak okres la sytuacji,' irlandzk i ·h imigrantów szuka­
jących pracy w Angli i. Palo Dooley w krclicH1 ej piękności ... opo­
w i ad, w dosadnv h sim, a h, jak był traktowa n). Kiedv pada pvta­
nie o to, oy /Ostałby w Lcenane, gdvby tu -udem /nalazła się do­
bra pra a, odpowiada 7 zakłopotuniem; "ieJ_1' t<1m jestem, to oczy­
wiście tv chciałbym b_n: Bo "to b_1 n ie chciał . A le " icd_1 jc.;;tcm lu . .. 
to nie, ie chcialbvm byc tJm, no pewnie, Le nil'. Ale wiem, ie tutaj 
też nie chcę. 

iewiełu uutorom udało się uchwycie z taką przeniki i"' o ią 
t~ osoblil..,•ą s hi?Ofrenię irlandL:kicj diaspory. Właściwi' nie ma ku­
szą ej alternatywy - Pato dopowiada: l'e1\'11ie, /e tut,1j jest pię"nie. 
Kaidy głupi to widzi. (. „) ft• "ied_1· ",1/d_v 1 1·/r~Ka się w cudze 
sprawy. .. I ie ll'iem. ie 1110/n,1 "opnc}C "rmvy w Lccnanc, żeby 1.i­
kiś sukins_1'n nie ivll'ił do ciebie urazy przez następne dwddLie~cia 
fot. Paradoksalnie właśn ie ta rLL'CZ\ 1„·i tość /.<Iintcresowała fcDo­
nagha, który dostrzegł w mej niewyczerpane zródło tematów Po­
kazuj obra/ wiej::,kiego spoleczeristwa, zunurzonego w nudnej, 
b znadz iejnej codzienności, którą mics/k<IrlC\ urozmaicają ::.obie 
kor'tskim i duwkam i samogonowej whisky, krwa\.''ymi bójkami lub 
sąsiedzkimi płotkami . Zdaje Sir;?, że ,,. tym nieskomplikowanym, 
prowincjonalnym świecie, wsród zwvczajnych, prostych ludzi 
trud n(> /llał ez temat na dramat. A j dnak <1Ż f(1i się tu od niesz­
część, traged ii, przestępstw i morder-;tw. Można bv zacytm,ać poi­
rytowanego m łodego księdza Welsha z fiil' Lcme.„omt• 11.'1o•st; nic 
p.isuję fo lego miasta. Zapewne musiałbym pozabi1a~· polcm·ę mo­
ich pieprzonych J..rewny<.:h, żeby się tut.ij dopasowac. Jez u. Kied_v 
pierwszy raz si~' tu przywlai-.fcm, myślałem, że Lccn,mc jest miłym 
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miastcczki m, ale nie. Wrę L przeciwnie, to główna mordownia 
pieprzonej Europy ( ... ) 

ajprostsze sytuacje, przy irlandzkim tempera men ie i specy­
ficznej „chłopski 'i" logice, obra ają si~ w tragedi~ niemal przypad­
kiem. w zystko to w oparach czarnego humoru rodem z fi lmó w 
Quentina Taran ti no. Wystarczy posłuchać Colemana wyja niające­
go powody, dla których zabi ł oj a: ikt nie będLie mnie krytyko­
wał. „Mam wlosy 1,1k zapity JL ie iak." Tylko ie przyczesałem i by­
ly 11r porządku! I dobrze wiem, że s trzelanie w głowę t.itusiowi je t 
wbrew bo kim nakazom, ale są takie obelgi, których wybaczyć nic 
można . Znów słowa są podmiotem działania , to one definiują rze­
czyw istość dramatu, którego akcja rozgrywa si~ właściwie w dialo­
gu. 

Bardzo ubogie słownictwo pn, ta i, iągłc przekleńst1 a (ma Io 
u rozma i on ), emo jonalny <;po ób" yrażan ia, śm ieszne nawyki j -
zykow polegają e na powtórzen iach ałych fraz, inna m !od ia ję­
zyka (wsku tek odwroconej sk ładni ) , zabawne błędy słowne -
wszys tko to buduje strukturę, która porywa swoim autcntyzmen1. 
Powściągliwy, niemal lakoniczny s tyl pisania stw, rza wła ·ną wew­
nętr.mą l ogikę . Bardzo trudno wyrwci · hoćby ki lka zda r1, żeby 
nie stracić tej płynnośc i i natura lnego ry tmu wypowiedzi. 

Krytycy za hwycają ię mistrzostwem języka Me onagha 
i mocjonalną dojrzaloscią jego pisarstwa, porównując j z twó rczo­
śc ią ( ... ) irlandzkiego dramatopis arza z przełom u wieków - Syn­
gc'a . Podobic1'1slw można s i do zukiwa s posobie opowiadania 
anegdot, zaprav ioncj absurda lnym humorem i w podkreś l aniu 

komizmu bohaterów. Rzeczyw iście, McD nagh odnalazł auten­
tyczny styl. Irl andia pozwol i ł a mu odkryć la ny głos. 

ł 

I 

3. 
Konstrukcja sztuk McDonagha jest bard.lo pro ta. i ma tu ­

taj wielopoziomowych zna zeń ani skom plikowanych wątków 
opowieści. Akcja r zgr wa ię w podobnych do siebie zar eh po­
mi ·szcz nia h ir land zk ich domów, w których su r e, kuchenne 
meble (konieczn ie: kredensy z pudełkam i twardych herbatników, 
puszkam i grochu i ukrytymi w głębi butelkami samogonu), krucy­
fi ks na śc ianie i odrapane fotele przy kominku układają · ię w pros­
t " geomeh·yczne ry tmy, wyznaczając skończon ść tej przestrzen i. 
Świat na zewnątrz zwiększa ·wiadomość wyobcowania i oddal nia 
- a jeś l i powtarz Ino' · wzgó rz, plotó1 i krów nic wystar zy, de zez 
dopełni d zieła . 

McDonagh prawic n i wychodzi poza cztery kąty. Brzeg jezio­
ra lub cmentarz, gdzie odbywają s ię pojedyncze sceny w Th~ Lo­
ncsome West i w A Skull in Connemara te7 są rod n 1je rn zamkni~­
t j str fy, mo.Le nieco odmi •nnej, bo wypo ażonej w głębię przyj­
mującą" siebie zma rłych . t m, co ię d~ieje poza wyznaczonym 
obszarem - 111iejscem ak ji - dowiadujemy sii; w r zrnó1' po taci 
i w i<1d mości posla11ców. Przestrzeń budowana jest słowem . Ono ją 
poszerza lub nadaje je j nowy wymiar. 

Dialogi krążą wokó ł tych samych tematów, tworząc r · wnież 
konstrukcj, zamkn iętą, co jes t dodatkowym, formalnym (czy wia­
dom, n ?) zabiegiem. Zdaje się, że bohat r wie ą w stanie wszclk<, 
metafizykę, wsze lkie yst my religijne i moralne przyłoi;yć do 
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własnej miary, sprowadzi · do formatu swojej rLcayw i. toś i. Jak 
w The Lonesome West: 

WELSH Gnije w piekle teraz . .. Tom Hanlon. Jakkolwiek by było, 
zgodni' z nauką Kośc ioła katolickiego ta k j t w pr~ypad­
ku każdego samobójstwa ie ma ża l u za grze hy ie ma 
dla niego mi łos ierdzia . 

VALE aprawdę7 Pow iedzia ł eś, ż.e każ.de samobójs tvvo? ( .. ) 
To ten fac io z t go seria lu, w iesz, „Alias mith and Jones" , 
byłby w p iekle? 

WELSI-I ie znam faceta z „Alias Smi th and Jones'' 
VALEN Ni te n blond ynek, ten drugi ( .. . ) Zabił s i ę u ~z 7ytu 

swoj j sławy 

WELSH o, jeś l i zabi ł siebie, to tak, też bt;'dzie w piekle. i eźł e .. 
Możesz sprzątnąć tuzin facetów, możesz sprzątnąć dwa 
tuLin y - jeś l i tylko potem żałuj esz, jeszcze możesz trafić 
do nieba. Ale J śli sam się zamordujesz - nie. Prosto do 
p iek ła. 

V LE To jakoś s trasznie surowo. (pa uza) To Tom jest w piekle, 
tak? ezu . (pauza) Ciekawe, czy już spotka ł tego faci 
z „Alias Smith and Jane "? Aa, on musi być już nieco sta­
ry. Tom p wn ie nawet go n ie poL.na . J ś l i w góle wid/. i ał 

„ Alia mith and Jones" . Ogląda łem tylko w Anglii, tutaj 
mogło w ogóle nie i'ć w telewizj i. 

Uderzająca p ros tota i logika myś l en i a. („.) 

Licznt> r p tycje (w di< logu, sytuacjach, scenach i prL.es trzeni) 
są jak kolejne zwoje prężyny : za toczony zosta je krąg i m imo podo­
bieńshva scen, p rzestrzen i i dia logu sytua jaj st ju7 inna: zmienia 
się sens [ znaczenie ałości. Można nawe t zbudować s hemL t ł ączą -
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cy sztllki trylogii l eenańsk iej , najbardziej wyraz isty w d wóch ostat­
nic h. Relacje gll>wnych opozyc jon i tów (Maureen-Mag 1 Kni f_owej 
pi knn ci i Cołcman -Vabne w The Lonesomc West), p0legają na 
powtarzaniu codziennych czyn ności, kłótni i pi trzących silj? niepo­
rozumie11. W ten układ wkracza ,, przyby z" - ktoś, kto burzy zasta ­
ny porząd k, nieśw iadomie wprowad.t zmiany, stanowi dla nich 
no wy p unkt odnies ien ia (Pa to, ks i ądz Wełsh). Wreszc ie „ posła ricv" 

przynoszący wieści i listy (Rey, Girleen) - są reprezentan tami św ia­

ta 2ew nętrzn go - poszerza 1ą pr7eslrzeri i jedn ze ·n ie pozwalają 

u sytuować głównych boha terów w lokalnej społeczności. „Przy­
bysz" zmienia św iat głównych bohaterów w sposób nieodwracalny 
- wk racza w ich psychiki;, a nawet uzależnia ich od siebil' ijak 
w prąpadku ksil;'c!La Wel<iha). N ie możemy j dnak powied L i eć , że 

w sam eh bohaterach nas tępuje przemiana w trakcie sztuk i - raczej 
ods lonię tc zostaje to, co od począ tku tkwiło wewnątrz i t raz ja­
k i mś wsh·ząsem lub pojed ynczym aktem agresji zos ta ł uwolnione . 

Zadziw iające, z pkim wyczuciem M Donagh konstruuje na­
pil;'cia i rytmy w sw ich sz tukach. W całej tej oszczr;:d nej, niema l 
c1scetycznej, a i"dno-ześ nie tak przejrzy tt'j i zwartej kon tru kq i nie 
ma fe lszywego ton u ani niepotrzebnych e lementc'\w. ( ... ) 

4. 
Teatra lny debiut Marti na McDonagha został zrea lizowany 

p rzez irland zki zes pól The Druid Thcatre Com pany - jeden 
z pierw zvch profesj na lnych teatrów d7ia łający h p za u blinem. 
Premier<'.I Królow f piękności L Leenane w reżyserii Ga rry 1-ly nes 
odby ła s ię 1 lutego 1996 roku na otwarcie Town [ lally Thea tre 
w Gal way Przedstawienie przygotowan wspólnie z prc~tiżowyrn 
londynskim Roy. I Cou rt heatre natychmias t o tworzyło autorow i 
drogi;- na brytyjskie ceny. Przen iesien ie d o R Theatre ps tafrs 
w Londyni 'nastąp iło już w mar u, a w chw il \' późn i j (26 lip a) na 
Jużej nie Royal Cou rt (m a jącej swoj tymC7a ow s iedz i bę na 
West Endzie!) zos ta ła zrealizowana ca la trylogia leenańska . Królo­
wa piękności od razu zosta ła obsypana d eszczem nagród, w tym 
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dwi ' , nagroda The Even ing Standa rd dla nLtjlcp zego dra mLl topi­
sa rza-debiutanta i nagrodLt corgc'a D vi nl;!', d la najbardziej obie­
cującego d rama to pi c rza, p rzypadły właśnie McDonaghowi. Co­
roczna cer mon i, wrę z.a ni;:i nagród The Evening Stcl!1dard była 
lTansmitow11na przez tel wizj\' i j uż nastąpnego dni<i gaz ty hucn­
ł y od komentarzy na temat pijanego młodnerk,, który n ie był 
w stanic podejść po odbiór swojej n< grody, za to bu I wer;owal ni~­
wy brednymi komentarz< mi wybitne osobi stoś i kultury sicd /.ące 

przy jego stol iku. Kiedy sam agent 007 w osobie Seona Connery 
podj ą ł si\' misji ucisz nia go, usly /al I nnc ju.l „Fuck off!", któr-c 
przylgn\'lo do wizerunku McDonagha na dobre i było przyta zane 
przez nas tęp ny rok przy ka.ldcj okazji, kiedy padało jego nazwisko. 
Kolejne recenzje i wywiady wspominalv o jego arogancji i zarozu ­
miałośc i, o podobicris tw i ' z młodym Or oncm Wellesem i „niezwy­
kl s ilnej wierze w iebie" . Towarzyszy ly temu opowie 'ci o le twoś­

ci i '>/ybkośc i , z j ką McDonagh pisze swoj S/tuki ("r dnio cztery 
do pięc iu tygodni), co autor tak komentowa ł : ie ądz't', że to szyb­
ko. Z1'1~yk/e taram s ię napisać okrc.:toną liczb9 stron każdego dn ia. 
Kró lowa pi\'knośc i zabrała m i chyba ponad tydzie1i (. . .) Tam jest 
osiem albo dziesil,x' scen, wirc je. li pi ze iF jedną t;cenę dz iennic, 
tak jak to robiłem, tn n ie 1vydaj11 się to wca le taf.. ie ci9ż/..ie 9 Mimo 
niechętnego nastawienia prasy do McDonagha, ws1_ · ~y zgodnie 
pr.r._ znali mu n i ezwykły talent i zd umicwa1ący w< rsztat dramatur­
giczny. 

BLtrdzo szybko zainteresował sic; n im Royal a ti ona l fheatre . 
Pisarz zosta ł najpierw zapro zony do laboratorium teatralnego -
R T Studio - na osiem tygodni (pobyt ufundo1- any przez British 
Petroleum Company), w czasi · któr h miał do dyspoz_ cji " łasny 
pokój, tel fon, mas/ynę do pi ania i otrzymywa ł p nsję . ajważ­

niejs1.:a jednak b_ la możliwość przyglądan ia si pracy w Stud io, 
rozmow,, poznawanie teatru od środka i opieka doświadczonego 
dramaturga tephena Wakc lama (który raczej udzielał prokt' /­
ny h informa ji, na przykład o zatrud nien iu własn go a enta i za­
sadach w pófpracy z teatrem, n i ż ingel' wał w proces twórczy). 
Wielu d ramatopisarzom - jak p dkreśl Je k Bradley, kierown ik li­
teracki arodowego - osiem tygodni pracy w' tarcza zaled wie na 
rozpoczęc i e sztuki. McDonagh potraktowa ł warunki stypendium 
dosłownie i pod koniec term inu do tarczy! skończony tek t The 
Lieutcnant or lnd1more (Poru znik z lnishmore). a tępne ztuki 
pow taty, kied, McDonagh zosta ł dramatopisarzem-rez dcntem 
w RNT (zgodnie ze styp ndi um Th Pearson Televisio1{ hcatr 
Writcr 's Schcme) . RMem z De:xi Day at Concy ( ądny dzi ,; w Co­
n ) i Kalekę L lnishmaa n lCI złożyły się one na kolejn •. t rylogię, tym 
razem usytuowaną na irlandzkich wv pa h Aran i przenicsi ną 

9. vt. JJ : OT<>ole, op. cil. 
10. 1':a/e/...L1 / Jnishmac:Jn wvdrul-;.tn\',1n\' /n&,;t,al ' ' Di.llogu nr 5/ 1998. 
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w począ tek nas/ego wieku. Kaleka z lnishmaan .lO ·tal /realizowa­
ny w ottesloe Theatre - na jednej ze cen rodm ego, w styczniu 
1997 roku. W nov ych sztukach M ·D nagh del ikah1ie oddala · i ę od 
kameralnych, mal obsado ych dramat w z pinrwszego okres u. 
Teraz można mówi· o bardzie j rozbudowan j trukturze, wit;!k­
szym LróL:n i owaniu i wy ublimowani u postaci, a także efektow­
niejszych pomysłach insceni/..a yjnych. Pisarz nie rezygnuje z ir­
landzki h tematów i utrzymuje swój J UŻ rozpoznawalny styl -
gdzi lekki, r ieod parcic śmies.rny dia log ze taw iony jest z mom ' n­
tami bezwzglt;dncgo okru ic ristwJ i bruta l noś i, jakby Synge /O tal 
przercdagoil'any pue/. Quentina Tarantino n 

McDonagh mówi, że pi ze sztuki, jakie eh ialbi' zobaczvc', 
g dyby hodz il do teatru. 12 Ostatnio napisał scenariu~z First Óm· 
ou t of Fulsom (Pi 'fWS7V dzie1i poza Fulsom) dla Paramou nt P i ~­
turcs i zapow i l;!d7ia ł przerv ę w pisan iu dla teatru. M ż li we wi\'c, 
że ta obie ujc,ca gw iazda brytyjskiej i irł a ncl/kiej dramaturgi i zacz­
nie ś iecić na holJ ywoodzki m niebie i nie wróci ju.ż do św ic ta tea­
tralnego. 

11 [ac~ Bradle, " proi;r~mi1 · d('I K.1ll'k1 , lni,hm.1.in, Cotk--l0t.· Th1•.1tre, premiera 
7,t1·oni,1 ·1997. 

12. T4.tnw('. 
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IWONA KEMPA 
Rocrnik 1967. Sko1iczyla tea tro logię na niw rsyte ie Je gi l101i­
skim i Wydzia ł Reżyserii Dramatu w krakowskiej Państwowej 

Wyższej Szkole Teatral nej . Laureatka agrody im. Bohdana Korze­
niewskiego {1 997) . Zadebiutowała Kary/...aturami Kisielewskiego 
w Teatrze im. Horzycy w Torun iu (1 996) . Kolt:>jnc realizacje to: 
Wspólny pokój n iłowskiego (w ł asna adap t,1cja) w Starym Teatrze 
w Krakowie ('1998), Końcówka Becketta w leatrzc im. Horzy y 
w oruniu (1998), A licja po drugiej stronie lustra (własna ada ptacja 
powi ści ewisa Ca rolla w TeatrL.e im. Kocha nowskiego w O p lu 
(1998), Choroba młodości Brucknera w Teatrze im. Bogus ławsk i e ­

go w Kali zu (1999). 
Udz iał w fe liwala h· Karykatury pre/entowane by ły n Ogólm•­
pol-ki h Konfronta jach e, trałny h - łasyka Polska w polu 
w 1998 r., a na 39 Kaliskic h potkaniach Teatralnych w 1999 r. -

haraba młodości (nagroda aktorska dla Moniki Krzywkow kiej 
za rol ę Ma rii) oraz K r'i ówka (wyróŻnienie aktorskie d la Sławomi­

rc Me ciej wsk iego za rolę lova). 
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TOMASZ POLASIK 
Rocznik 1967. Absolwen t Wydz iału Malarstwa Akad mii Sztuk 
P ięknych w Krakowie w pracowni p rof. Włod zimierze. Kunza. 
W l a t~ch 1993-95 kontynuował nauk1' n podyplom wych s tudiach 
scenograficznych krakowskiej P. Sta le w półpracuje z Iwoną 

Kempą - jest autorem -cenografii do wszystki h jej sp ktak li . 
Współpracowa ł także L Rafałem M tuszem przy reałi.ai ji Lekcji 
fon s o w Tea trze Bałtyckim w Kos linie i Paw łem Miśkiew i zem 
przy rea li zacji sztuki Rafała Maciąg On w Teatrze im. Słowackie­

go w Krakow ie, gdzie obecnie p rzygotowuje scenografię do Powro­
tu Jerzego Łu kosza w reż serii Pawła Miśki -wic.ui . 
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Martin McDonagh 

l<ALEl<A Z INISHMAAN 
(The Cripple of lnishmaan) 

Przekład: Małgorzata Semil 

Obsada: 

KATE - Irena Rybicka 

EILEEN - Irena Dudzińska 

JOHNNYPATEENMIKE - Zbigniew Górski 

BILLY - Rafał Lubos 

BARTLEY - Radosław Kaim 

HELEN - Beata Rakowska 

BABBYBOBBY - Maciej Tomaszewski 

LEKARZ - Hilary Kurpanik 

MAMMY - Łucja Burzyńska (gościnnie) 

Reżyseria i opracowanie muzyczne 
IWONA KEMPA 
Scenografia 
TOMASZ POLASIK 

Inspicjent 
Katarzyna I<rajewit 
Sufler 
Danuta Onuferko 



Kierownik techniczny 
Witold Turski 
Asystent scenografa 
Bajka Tworek 

Brygadzista sceny 
Marian Wołczewski 
Główny akustyk 
Maciej Prosek 
Światło 
Zbigniew Sus 
Główny rekwizytor 
Danuta Wilk 
Pracownie: 

.Krawiecka 
Joanna Jąkalska, Zenon Małecki 
Modelatorsko-malarska 

Stanisław Wasluck 
Tapicerska 
Bogusław Urbaniak 

Kierownik działu literackiego i redakcja programu 
Anna Błaszczak 

Kierownik Biura Promocji i Sprzedaży 
Elżbieta Łozitiska 

Koordynator pracy artystycznej 
Halina Krawczyk 
Opracowanie graficzne programu 
Studio Grafiki Reklamowej IMPRESJA 

Prapremiera Kaleki z Inishmaan odbyła się w Londynie 
7 stycznia 1997 roku w Cottesloe Theatre - na jednej ze scen 
Royal National Theatre. Oryginalna nowojorska premiera 
odbyła się w kwietniu 1998 roku podczas Festiwalu Szekspi­
rowskiego na scenie The Joseph Papp Public Theater. 

W spektaklu wykorzystano fragmenty dokumentalnego 
filmu Roberta Flaherty'ego Man of Aran (Człowiek z Aran) 
udostępnionego nam przez Filmotekę Narodową w Warsza­
wie. 

W programie wykorzystano zdjęcia Irlandii pomieszczo­
ne w następujących pozycjach: 
The Oxford Illustrated History of Ireland, New York 1989 
(str. 11), Camille Bourniquel Irlande, Paris 1955 (str. 2, 8; str. 9 
- kadr z filmu Człowiek z Aran Roberta Flaherty'ego). 
Autorem zdjęć na stronach 5-7, 10 jest Adam Lenkow. 



Wrocławski Teatr Współczesny 
im. Edmunda Wiercińskiego 

50-132 Wrocław 
ul. Rzeźnicza 12 

tel. 344-32-76, 344-37-62 

Informacje o repertuarze i rezerwacja biletów 
w Biurze Promocji i Sprzedaży 

od poniedziałku do piątku w godzinach 9.00-16.00. 
Tel./ fax (071) 344 37 62, tel. (071) 344 32 76 w. 130 

Kasa biletowa czynna od poniedziałku do soboty 
w godzinach 10.00-13.00 i 14.00-19.00; 

w niedziele i święta w godzinach 17.00-19.00. 
Tel. 344 32 76 w. 125 

Informacje o teatrze w Internecie: 
www.wroclaw.plan.pl 

www.rej.com.pl 
www.projekt.rej.com. pl 


